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~ Cena kwartalna: ~ 
~ w Petrokowie w księgarni L. Chodźki kQP. 73 ~ 
5 ~ Warszawie w księgarni i kantorze pism pe- < 

') po kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 1(0p. VI' miarę? 
) ilości powtórzeń. ( 
~ Oa;łOlilzenlft przyjmują się w redakcyi i w ~ 
) księgami L. ChQdźki; w ~'ł'ftr8z"",le w kan. ~ ? WieniarskiegQ-r6g Nowego-światu i Ordynackiej. ~ 

PETROKOW dnia 21 września (3 października) 1875 r. 

) rYJodycznych Maurycego. Orgelbranda naprze- ~ 
) CIW statuy Kopernika-z przesyłką pocztQwą rS'l 
~ I kop 10. 
S Prenumerować mQżna nadto wc wszystkich 
) księgarniach krajowych. 
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Kwiat Paproci przez Al. M. Jawornickiego (dokończenie). 

~ Przypominamy Szanownym Ozy
.,..... telnikom odnowienie prenumeraty 
z początkiem ro~poczynającego si~ IV kwartału 
przypadającej. Ządania w właściwym objawione 
czasie uchylić tylko mogą zwłok~ w wysyłce 
pocz~tkowych numerów. 

JEDNA Z RAN. 
Przed kilkunastu dniami w jednem z miesz

kań zaludnionego domu, misJo miejsce zdarzenie, 
które nosi na sobie nieco ogólniejszy charakter.
Udział w zdarzeniu przyjęły trzy istoty żyjące, 

a psn z pomiędzy nich wypadła szczytna rola. 
Zamknąwszy na klucz wejście do mieszkania, 

do lóżka, od lat kilku obłożnie chorej swej pa
ni, przybiegła rozgniewana służ!'ter. i do tego sto
pnia pastwiła się nad bezbronną ofiarą, zadając 
jej ra:t.y i dusząc kolanami, że chora długi czas 
potem, przez przybyłych na ratunek ludzi, uwa
żaną była zą. nieżywąj opróaz obrażeń mniej87.l~j 
wagi, żebro jej jedno zostało złamane, a rozd l a· 
żnienie doprowadziło do zaniemówienia na ca~'ą 
dobę. Rzecz się działa przed wieczorem, kiedy 
w domu wszystko czuwało, lecz chora tylko sama je
dna była w mieszka.niu, z tego więc względu 
chwila do akcyi była dogodną. Gdyby nie pies, 
do cborej przywiązany i podczas pastwienia się 
nad nią, do l ąk i twar:r.y służącej natarczywie 
się rzucający, prawdopodobnie rzecz by się ina
czej skończyła. W cbwili gdy napastnica znala- . 
zła się w potrzebie usunąć z mieszkania wierne 
zwierzę, chora, zdobywszy się na zwykły w ta
kich razach wysilak, podniosła się z ziemi i do
szła do okna, dla wezwania pomocy. l od okna 
odciąga~a jeszcze napastnica sw~ ofiarę, nA. dokona
nie jednakże czynu, czasu zabrakło *). 

Gdyby ten fakt był zbrodnią odosobnioną, dość
by go było zanotować, jak wiele innych; kryje 
się tu jednakże pewna rana spółeczna, którą wy
pada roztwierać, ujawniać, chcąc chociaż kiedyś 
doczekać się jej wyleGzenia. 

Pamiętają zapewne czytelnicy niedawny wypa
dek w Warszawie, gdzie stróż pozbawił życia 
właścicielkę domu, a inni jego koledzy przyzna
wali mu za ten czyn pewne zas~ugi; stróż zno
wu domu, gdzie miała miejsce katastrofa obecna, 
nie chciał i nie poszedł wezwać policyi. 

Z tych to właś,nie przytoczonych okoliczno
ści, nastręcza się pojęcie, ŻP, fakt powyższej zbro
dni, C7.y też występku, nie stoi odosobniony, nie 
w prostym li tylko zbiegu okoliczności kryjH się 
jego przyczyna,' ler;?; powoąy leż~ gd:deś głębiej, w 
wadliwości ulStroju. 

Jeżeliby nieco dawniej miało to miejsce, w 
czasie, gdy prqmus osobisty mógł być użytym, 

zajście podobne, z szeregiem następstw, tlóma
czyłoby się łatwo; przy swobodzie jednakże u
mowy i stósunku służby do najmujących, przy 

.J Szczególy wzięte Wpl'Qst z oPQwia.dania pokrzywdzQnej 
.soby. . 

takich warunkach, kiedy służba za lada okolicz
nością oruszcza s we miejsce,-gruba ro~prawa, 

przyjmuj~ca ogólniejszy nieco charakter, musi 
trochę, zastanowić. 00 dziś spotyka Jana, jutro 
może się Pawłowi wydar.zyr, a i służbę coraz 
więcej na zgubne dla niej w rezultacie wprowa
dzać bezdroża. 

Bylo tak i zawsze być musi, iż obok zamo
żniejszych stósunkowo, muszą istnieć mniej za
możni; obok wykszta~ceńszych, mniej rozwini~()i; 

obok uzdolnionych, mniej uzdatnieni, albo i wca
le do jakiejkolwiek pracy nie włożeni. Przytem 
wszelako, w rozwiniętem życiu spółecznem, muszą 
być rozmaite stanowiska, a na tych stanowiskach 
odpowiedni im ludzie. Wytwarza te stanowiska 
i ich różnice, nie czyjaś wola, ą natura, potrze
ba. życia spó~ecznego- (fabrykant potrzebuje ro
botnika, sztucznie go jednakże wytworzyć nie 
może). Z jednej strony stoi właściciel pewnego 
ziemi obszaru lub zakładu jakiegokolwiek, z dru
giej ich najemnicy; tam wódz obok żo~nierzJ; 

gdzie indziej wyższe urzę<!y obok niższych, a da
lej rozmaite kategoryje obslugi przy rozmaity\:h 
warstwach spółeeznych. My wszyscy, jedni wzglę
dem drugich, pełnimy jakieś obowiązki, sprawu
jemy czynności jakiekolwiek przy mniejszem lub 
wi~kszem wynagrodzeniu, przy mniejbzem lub 
większem ograniczeniu w naszych osobistych 
działaniach. Różnice te do pewnego stopnia. zac 
leżą od zdolności osobistych i od układu warun
ków spó~ecznych, drogi jednakże uważają się za
równo· otwartemi, jak dla klas zamożniejszych, 

tak i uboższych. Jak robotnik pIZy jakimsiś za
k/adzie, po czasie, sam może zostać przedsiębior

cą, żołnierz wodzem i t. d., tak też oszczędny 

i rozsądny sługa, może z czasem sa.m utworzyć 

rodzinę, gospodarstwo i z kolei potrzebować po
s.ługi, czy to od ludzi mniej uzdolnionych, czy 

! też mniej zamożnych. 

Role w życiu mogą się zmieniać, idzie tylko 
o to, ażeby każda nie była przecenianą w któ
rymkolwiilk kierunku i ażeby stanowisko w u
dziale otrzymane, t;ajmowało się tak, jak na 
człowieka, jaką taką dozą rozsądku obdarzonego, 
przystoi. W takich warunkach milsi si ę wyrobić 

wzajemna ocena, oddawanie należnego uznania inte
resowanym i powiązanym między . sobą życiowemi 

potrzebami stronomj mniej zostanie miejsca na zawiść 
bezpłodną i nienawiść stąd wynikającą, które obez
władniają wszelkie wyrobienie, możebną przy
najmniej zmianę ku lepszemu. 

To też gdy trochę pamię0ią poza siebie Bię
gniemy, spotkamy się z takim układem spólecz
nym, w którym to sługa, bardzo często, nieoJal 
powszechnie, do najbliższych się domowników 
zaliczał. Nieco dawniej, często a często były 

przykłady tych wiernych i chętnych sług, którzy 
życiem zasłaniać byli gotowi swych chlebodawców. 
Niedziw przeto, że taki sługa bywał ceniony i że 
szanując siebie i swe otoczenie, nie m~al powo
du zmieniać raz zajętego miejsca, łatwiej więc i 
sam przychodził do własności jakiejkolwibk, 

Obecnie, gdy stó~unek jest zupełnie swobo
dny, gdy każdy wolen jest rozporządzać sobą i 
czasem w granicach umowy dobrowolnej, zda~ 

wato by się, że wszelka zależność na własności i 
umowie oparta, stokroć lżejszą być powinna, że 

zatem wszelkie nakipy, wszelkie niechęci. li tyl
ko z pozycyi wynikające. prędzej by się USUWI\Ć 
powinny. Rzecz się jednakże o wiele ma inaczej, 
jak to zresztą powszechnie jest znanem i jak te
go dowodzą objawy wyiej przytoczone. Postawa. 
większości s~ug względem chlebodawców i ich wła
sności, jest 'taką, że nie zaufanie, lecz czujność 
wobec każdego kroku służby musi wywoływać. 

W takich okolicznościach musi być lepszym pa
Ilem ten, kto kontroluje mniej. 

Ozy ta ki stan rzeczy, li tylko przajściowym 
czasem tJómaczyr wypada, czy się nań składa 

wiele warunków, nie w pobieżnym artykule trak
tować o tern przystoi. Dość tego, że złe jest, 
że to złe niemałej wagi, bo podrywa układ pra· 
widłowy stósullku i pracy, nietylko w życiu domo
weru, lecz i w gospodarstwie rolniczem i przemysło
wem że nawet i strat niemałych bywa przyczyną.. 

Demo! alizacyja zwykle wkrada się różnemi 
drogami, a podtrzymuje ją o8łabienie sprawiedli
wej kontroli nad klasą nierozwiRiętą. Gdzie brak 
zasad moralnych, z poj~ciem ugrunt(\wanych, tam 
rozsądny przymus może być nauką, może wdro
żyć w postępowanie, jakiego wymaga ludzkie 
poczucie, dobrobyt spMeczny. Słuszność, i słu· 

szność-i na każdym kroku słuszność! Niech ka
rygodny czyn się nie lekceważy, niech nale
żna surowość ma miejsce, jak również niech 
się wyróżnia prawa w życiu droga; to w ten spo
sób wtłoczy się wprost w umysły pierwsze za
sady ustroju spólecznego i wyrobi się poszano-
wauio dla tych zasad. A. S. 

WIADOM08Q MIEJSCOWE I Z OKOLIC, 

= J. E. ks. biskup Popiel, przebywający ostat
nio w Novlogrodzie, jak donosi Dziennik Wal'szaw
ski został Najwyżej mia.llowany biskupem dyjecezyi 
kujawsko-kaliskiej. Od dość dawna więc osierocona 
dyjccezyja nasza w niezadługiej przyszłości mieć 
będzie w~asnegu Pasterza. 

TEATR AMATORSKI. W Nowo-Radomsku da
ne było w d. 23 z m. przedstawienie amatorskie, 
złożone 7. komedyj: J. Korzeniowskiego Na1'zeczone 
i Al. Fredry (ojca) Zemsta za m1tr graniczny, na 
korzyść pogorzelców m. Pułtuska. Amatorowie, jak 
to zwykle bywa w Nowo-Radomsku i Chęt1ll6 pod
jęli się trudu i z talentem wywiązali się z zada
nia, chociaż artystyczne oddanie takiej sztuki jak 
Zemsta niemało rzeczywiście przedstawia trudności. 
Przychód z owego wieczoru przyniósł rs. 204 kop. 
55,-po potrąceniu ,vydatków pozostało rs. 124 k. 
33, które odesłano komitetowi opieki nad pogorzel
cami w Pułtusku. 

LOTERYJA FANTOWA, w połowie z. m. u nas 
odbyta, na korzyść domu przytułku dla starców, 
znaczny przyniosła dochód, zostalo bowiem, po po
trąceniu wszelkich wydatków na urządzenie zabawy 
i kupno fantów na CZ) sto 1'S. 1463 kop. 73,- a 



nadto ofiat'owano rs, 174 kop. 50, które odesłana 
zostały stósownie do ich przeznaczenia. 

ROLNICTWO i w tym ,roku wielką poniosło 
klęskę z powodu zniszczenia zasiewów rzepaku 7;i
mowego przez gąsienire s6wki. O ile nam wiadomo 
straty nawet bieżące o wiele większych są rozmia
rów niż przeszłoroczne, gdy te bowiem były czę
ściowe tylko, w r. b. w niektórych miejscowości!l.ch 
całe przestrzenie rzepaku zniszczone zostały. Za
siewy oziminy, które niezbyt bogatą: runią dot'1d 
się odznaczają, niesłyszeliśmy jeszcze, by były pl'7.ez 
gąsienice ~aatakowane. 

Ziemnia.ki rozpoczęto kopać na dobre-wielu go
spodarzy skarży się na poważne w ich plonie nie
do\Jory. 
Zycząeym sobie uprawiać na rok przyszły bura

ki cukrowe, dla cukrowni w Rudzie Pabijanickiej, 
z odstaw~ do składu, mającego się otworzyć przy 
tutejszej stacyi kolei żelaznej, przypominamy zg,ło
szenie się do redakcJ i naszej celem złożenia stó
sownej deklaracyi-jako w porze najodpowiedniej
sz~j do rozpoczęcia należytej pod buraki uprawy. 
Je2!eIi z oko ic' dalszych, zebra,taby si~ znaczniejsza 
liczba chętnych plantatorów, to właściciel cukrowni 
gotów jest i na' innej stacyi lub przystanku otwo
rzy ć dla ich dogodnosci skład buraków. N a listo
wne w tym wzgl~dzie zapytania-odpowiedzi ob
jaśniającej udzielić nie omieszkamy. 

ZBRODNIA niesłychana pod względem okru
cieństwa, z jakiem ją dokonano} popełnioną została 
trzeci tydZIeń temu na polach lubiatowskicb, po
między wsią Raciborowicami i Babami stacyją ko
lei żelazllej.-Mojżesz Aron Berkvwicz, kramarz to
warów łokciowych, stały mieszkaniec naszego mia
sta, który zwykle każdej niedzieli udawal się Z to
warem do wiosek w okolicy Bab po~ożonych, a w 
pil\tek do rodziny powracał!- przed trzema tygo
dniami zniknął bez wieści. Po dwutygodniowej 
blizko zwłoce, gdy dano znać o tem wKadzom są
dowym i rozpoczęto, w okolicy gdzie ostatecznie 
nieszczęśliwy kramarz był widziany, ścisłe śledz
two, zdołano odkryć wyżej wymienione miejsce 
spełnienia zbrodni, a nieopodal wśród pooranego 
niedawno pola i trupa zakopanego w ziemi. Ber
kowicz zabity został kijami i te znaleziono porzu
cone na miejscu zbrodni. Złoczyńcy tak silnie u
derzali nimi napastowanego, że nietylko potrzaskali 
mu czaszkę i szczęki ale sekcyja wykazała nawet 
4 pęknięcia wewnętrznej kości skalistćj. Prócz tego 
miał 10 żeber złamanych. To ostatnie, jak przy
puszczać wolno, nastąpiło już po spełnieniu zbrodni, 
gdy mordercy w zaciasno wykopany dół wtłaczali 
ug~iatając ciało zabitego. 

Sledztwo sądowe ze współudziałem władz poli
cyjnych wykryje bezw~tpienia niecnych sprawców, 

KWIAT PAPROCI 
ZE WSPOMNIEŃ FILOLOG A. 

SKREŚLIŁ 

A.leksalldel' M. Jawol'uicki. 

( Dok01lczenie). 

- Daję słowo, nic a nic nie wiedziałem o tern, 
że jesteś amatorem polowania bez psa i to w porze, 
w której się nie strzela zajęcy-zawołał śmiejąc się 
p. Stanisław, skoro mię tylko zobaczył. 

- To tak tylko stryjaszku wyszedłem na upa
trzonego-odrzekłem trochę się rumieniąc, 

- Po drogach zające upatrywałeś, no, no - do
dał kręcąc głową,-i to do tego w nowiutkim garni
turze od Sztarkmanna, nie tęgi jak ' widzę z ciebie 
myśliwy. 

Ter~z już się na dobre zaczerwieniłem, skąd 
mógł wiedzieć, że na gościńcu polowałem, zachodzi
łem w głowę, nie przypuszczałem zaś, żeby się te
go mógł domyśleć, czego przed nikim nie powie
działem. 

Nazajutrz wstałem cokolwiek raniej niż dnia po
przedniego i poszedłem z fuzyjką, tą razą jednak w 
butach palonych i kortowej marynarce, aby nie 
zWl'ócie uwagi zbyt domyślnego stryjaszka. Idąc 
dr?~ą, na każdy turkot odwracałem głowę, w na· 
dZIel, że zobaczę Angelę. w każdym jeźdzcu zdala 
zdawało mi się. ~e ją poznaję. Złudna nadffieja, zbli, 
żyło się południe, mego kwiaia paproci nigdzie nie 
spotkałem. 
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którymi, jak to wiele poszlak wskazuje, nie mogli 
być jak tylko ludzie doskonale z miejscowością 
obeznani_ 
OSTRZEŻENIE. Ju~ nieraz pierwszy zjawi!(się 

w naszeru mIeście, powny, słusznego wzrostu męz
czyzna, brunet, z ma,tym zarostem, podający się za 
obywatela ziemskiego z mławskiegoJ z żlldaniem 
po7.yczenia na. drogę, którą. mu niby wycjarzone 
okradzenie przerwać miało. Ponieważ gdzieindziej 
ta sama osoba, będąc przyzwoicie ubraną;, grubsze 
nawet wyłudziła była kwoty, czujemy się w ob 0-

wią.zku ostrzedz o tam łatwowierniejszych czy tel- _ 
ników. 

Kiedy zaś juz mowa o wyzyskiwaczach to nieod
rzeczy będzie przytoczyć fakt innej, podobnego ro
dzaju co do cl!'lu, spekulacyi. Wiadomości o klęsce, 
jaka dotknęb Pllhusk nasunęła myśl pewll:emu 
próżniakowi, w nasze m mieście mieszkającemu, sko
rzystania z nadarzonej sposobności bezkarnego do
,tąd wyłudzania wsparcia. Skutek odpowiedział jego 
przewidywaniom. Po tygodniowej wycieczce w oko
licę, gdzie sili) za nieszczęśliwego, obarczonego 5 
dzieci pogorzelca rzemieślnika z Pułtuska podawał, 
powrócił obbdowany różnemi ubraniami, żywno
ścią a zapewne i niejakim zapasem gotowego gro
sza. Tak wnosić by przynajmniej należało z kilko
dniowej hulanki, jaką po powrocie wspólniczce swo
jej i znajomym wyprawiał. Smutno pomyśleć na 
co tv obracanem bywa wsparcie ze szczerą łzą współ
czucia nieraz udzielane i wielu to być może podo
bnych spekulantów zagrabiających bezczelnie po
moc prawdziwie nieszczęśliwym należną. 
POŻARY. W dniu 25 wrześnin. we wsi Wola 

Mokrzeska, należącej do p. Jarosława Tymow8kie
go, o godzinie :2 z rana spalił się: młyn, tartak i 
stodoła na rs. 580 ubezpieczone, oraz ruchomości 
nieubezpieczonych za rs. 700.-Tegoż dnia w mie
ście Ozęstochowie o godzinie 7 wieczorem, poka
zał się ogień na dachu domu p. Karoliny Dyzner, 
lecz natychmiast ugaszonym zostąl; o godzinie zaś 
11 w nocy, w posesyi Rajchera spalHa się kuchnia, 
oficynka i przyległe sztachety na rs. 620 ubepie
czone; w ruchomościach zaś poniesiono strat na 
rs . 100.--W nocy z dnia 27 na 28 września, o go
dzinie 10, odgłos dzwonów i wolanie gore, powola
ło mieszkańców Ozęstochowy na ulice miasta. Oświe
tlony wspaniale łuną pożaru Jasnogórski klasztor, 
wskazywał miejscp. pożogi.- Jakoż skierowawszy 
kroki na Nową Ozęstochow~, ujrzeliśmy niebawem 
cały szereg drewnianych domków zwanych "pod
cieniami," począwszy od posesyi p. Pleszyńskiego 
aż do Fertnera, objęty ogni~m z nadzwyczajną szyb
kości~ po gęsto skupionych budowlach, gontem do 
tego krytych, przesuwały się ogniste smugi niosąc 
pOotl'ach i zniszczenie- Wobec gwałtownego ognia, 

Dnia tego smutny byłem i ro7.targniony, zato 
stryjaszek w doskonałym był humorze i cały dzień 
prawie prześladował mię mojem amatorstwem do 
polowania, którego nigdy we mnie nie zauważył, a 
w którem, jak powiadał, tutaj dopiero tak się roz
miłowałem. Pozwoliłem mu żartować ze mnie do 
woli, byłem mu nawet wdzięcznym, że przy tej o~a
zyi nie wspominał mi o pannie Helenie Zarembiance. 

Nareszcie nadszedł dzień ś-go Piotra i Pawła, 
dzień , który na zą.wsze pozostanie pamiętnym w 
mem życiu. 

Popołudniu, około piątej wieczorem, wyfrakowa
ni, wygantowani, w białych krawatach, ja i stryj~
szek siedliśmy do lekkiego wolancika i pojechali
śmy do Rudnik. W Rudnikach, w dziedzicznym ma
jątku państwa Puchałów, dom był prowadzony na 
pańsk~ stopę. Pani rodziła się z ksiąząt, pa.n zaś, 
chociaż zwykły szlachcic, pokostowany z wierzchu 
na anglika, zaliczał się z tego powodu do powiato
wej, ba! gubernijalnej llawet arystokracyi. Pan 
Piotr Puchała chorując na anglomaniją, całą, posta
wą, i wzięciem usiłował naśladować sztywny układ 
synów Albijonu, z tego także powodu nosił długie 
czerwone bokobrody, czyt4ł Times'a. trzymał do 
córek bonę rodowitą. angielkę, siadał do objadu nie 
inaczej, jak we fraku, cierpiał na spleen, studyjował 
politykę angielską i trzymał się ściśle zasady niein
terwencyi. Zasadę tę przeprowadził na wet w stó
sunkach gospodarczych, powierzając majątek i kasę 
w ręce rządcy, który znów naśladując ze swej stro
ny pana Piotra, nie interwenijował, p!ltrz~c na kra
dzież i nadużycia ekonom.ów i karbowych. Wpraw
dzie towarzysto kredytowe nie podzielało zapatry
wania ii« pana Puchały i kilkakrotnie intllrwenijo-

niemożebnem było dostąpić do tylnych zabudowań 
z jakimkolwiekbą;d~ ratunkiem, to też mimo wy
sileń straży ogniowej, łąCZO idącej w zapasy z roz
hukanym żywiołem, cała ta przestrzeń w parę go
dzin spaliła się do szczętu. Do 2 god7.iny z rana 
trwał silny ogień- a cały dzień prawie tliły się 
zgliszcza. Straty stąd wynikłe w nieruchomaściach 
w części tylko u bezpieczonycb do rs. 10,000 do
chodzą· 

SPROSTOWANIE. W M 213 Wieku pomie
szczoną została wiadomość o dokonanych jakoby 
wyborach zarz!!tdu tworzącej się u nas straży ognio
wej. Ponieważ wiadomość ta, za autentyczną wzię
ta, mogłaby w błąd prowadzić mniej świadomych 
istotnego stanu rzeczy czytelników, uważamy za 
stósowne, a nawet w interesie dobra tak pożytecz
nej jak straż ogniowa instytucyi za. konieczne, po 
mienioną wiadomość w czem należy sprostować . 
Rzecz bowiem na. owam zebraniu nie szła. o wy
bory stałych kierowników przyszłej straży ognio
wej, bo te na mocy obowiązujących przepisów 
przed zatwierdzeniem ustąwy, ~iejsca miM nie mo
gły-a nadto, byłyby jeszcze oue bezzasaduemi i 
z tego względu, że przeczyłyby prawom, jakie usta
wa zachowuje dla ogółu osób do grona ochotni
ków do straży ogniowej należl}cych i zwierzchniej 
władzy mieillcowej. Artykuł bowiem 8-my pro
jektowanej ustawy wyraźnie brzmi "Po ujo1'mowa
niu straży ogniowej, członkowie takowej w sali posie
dzeń magist1'atu, pod przewodnictwem prezydenta 
miasta, wybierają wi~kszością glos6w, 1'ewirow!Jch na
czelnik6w, z kt6rych jeden, z rozporządzenia Naczel
nika gube'rnii, zostaje naczelnikiem calej straży ognio
wej, inni zaś spełniać b~dą obowiqzki naczelni1c6w 
rewvl'owych. " 

Taka jest treść dotyczącego wyb91'ów artykułu 
ustawy i nie jego też wykonanie miał na celu za
rząd miasta powołując piśmiennie na d, 19 z. m. 
dWltdziest'U kilku mieszkańców miasta do sali ma
gistratu, wówczas, gdy jak o tem donosiliśmy po
przednio 816 osób oświadczyło chęć pr",yj~cia u
działu w majqcej sit) utworzyć straży ogniowej. 
Rzeczywistym wi~c celem zebrania, było tylko 
powierzenie kilku ludziom tymczasowego uporząd
kowania całej sprawy, zanim ta po zatwierdzeniu 
ustawy, w r~cQ i pod kierunek przez głosowanie 
wszystkich członk6w powołanego zarządu przejść 
b~dzie mogla-co też i dopełnionem zostało. 

Przedstawić powyższy, istotny stan rZbCzy uwa
żaliśmy za swój obowiązek dla objaśnienia wszyst
kich nieobecnych podówczas członków przyszłej 
straży ogniowej, którzy w mylnie podanem spra
wozdaniu Wieku słusznie widzieć mogliby przed
wczesne naruszenie służącego i~ prawa na mocy 
art. 8 uiltawy- i zniechęcić sit) do wspólllej pracy. 

wało o zaległe raty, wystawiając Rudniki na sprze
daż, która dzięki jedynie energii pani, nigdy nie 
przyszła do skutku. 

W Rudnikach masę już osób zastaliśmy. Oały 
plac przed stajniami zajęty był karetami, powoza
mi, bryczkami różnego wieku i autoramentu, a 
przed gan~iem kilku różnej barwy lokajów. W przed. 
pokojp. przyjB;ł na..s pan Puchała nader łaskawie, 
a gdy złoźyliśmy mu kondolencyj e i gratulacyj e se
tnych lat, poprowadził nas ceremonijalnie do sa,Ii, 
w której zebraua. była piękniejsza część towarzy
stwa. Tutaj wtrzechczwartych długości sali, przywi
tawszy i wycałowawszy należycie rączki pani, p{)
tem w prawo i lewo skłoniwszy się głowami, po
dniosłem wzrok na damy, spojrzałem, zaćmiło mi 
się w oczach, w piersiach gorąc,o sję zrobiło i pół 
komplementu, który zacząłem wypowiadać po fran~ 
cuzku gospodyni domu, zamarło mi na ustach. 
1,V głębi, otoczona wieńcem dziewic, siedziała An
gela. Ozarne swe oozy trzymał/ł na myie zwrócone, 
na ustach ten sam r(}~~osznv igrał uślI)ieszek, a zło
ciste sploty włosów otac~ał -wieniec uwitv z dro. 
blly~h li~tków paproci~ Nie wiem jl+~ sam co i jak 
rowledzl~łe~. p~ni Puc~alinie, usłyszałem tylko, 
Ją,k strYJ, t3CIsnąws~y mIę mocno zą, rękę, ezepnllł 
do qc4a,; 

- Adziu, wszyscy na cię patrzą. 
Op~z!tom~iał6n: w.tedy cokolwiek i korzystając 

z ~hWlh za.mlęsZall1a, Jakle sprawiło między obecny
mI wt~~g~ię?ie no~ych g.ości, pani sędziny z trzema 
doletmeml. corkaml,-wzląłem stryjaszka pod ręk~ i 
poprowadZIWSZy go do drugiego pokoju, w którym 
paru t~Tlko. męzczyzn siedziało, zabawiając się roz
mową o polItyce, rzekłem mu do ucha: 



'!:!,podziewamy się też zarazem, że szanowna re
dakcyja Wieku, w imię przychylności należnej dla 
powstajl}cej pożytecznej instytucyi, niniejsze spro
stowanie zechce w swych szpaltach powtórzyć. 

Spostrzetenia atmosferyczne i sanitarne 
za miesiąc wrzesa·eń. 

1. Stan atmosje1'Y' 

1. Średnia miesięczna. ciepłota+10, 5° R. Naj
wyższa jednej doby+13°. najniższa+4.°; najwyż
sza. dziellna+ 170 , najniżllza nÓcna+ 1 o. 

2. Wjlgoć podłu&, hygr. S'aussure'a średnia 83; 
utrzymyw~ł się hygrometr pomiędzy 77 i 95. 

3. Barometr 751, 4: m. m., pomiędzy 742 i 759. 
4. Kierunek wiatru - zachodni i zachodnio-po

łudniowy 15, południowy 7, wschodni 4, po~u
dniowy 3, cisza pozorna 6, burza 1 raz. 

5, Dni jas:qych 11, na wpół i wczęści jasnych 
14, deszcz 10 razy, grad 1 raz. 

6. Ozon. Ogólna za miesiąc (przyjmując 4 sLo
pnie) wynosiła 1.2, nocna 1,3, dzienna 1,1. Na.: 
tężenie średnie było 5 razy w nocy; podczas dm 
B-ch i nocy 8-u ozonoskopy się nie zabarwiały. Po 
miesiącach letnich ozon stopniowo wzmagać się 
zaczyna. 

2. Chamkte1' cJ101'6b i śmiertelność. 

Biegunka, chociaż bez porównania. rzadziej niż 
w miesiącu poprzednim, trwa jednak ciągle. l!'e
bry się poka~ywa.ły nieco częście.i; były pojedyń
cze wypadki durzycy brzusznej, a w końcu mie
siąca, po dniach chłodnych, powszechnie opano
wywały katary. 

Na dwóch cmentarzach, katolickim i żydowskim, 
pochowano osób 32, z dwóch szpitali 4-ry. 00 do 
wyznań: katolików pochowano 26, żydów 6, ka
tolików z miasta 21. 

Ze względu na ilość chorych i śmiertelność, mie
siąc do zdrowych należy. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z Warszawy. 
PrJeistocZ6I\ia pe:ryjodyczno. Brak towarzy

sJ-iej pFzyzwoitości. Brutalstwo recenzeutów. 
Stróź protektorem. Pojedyndk na parasole. Po
wrót . wędrownego ptactwa do Warszawy. Poten
taci pieni~żni. Emancypatki. Bohaterka. 

:Po wiada.ja., że wszystkie części składowe organi
zmu Gzłowieka, po upływie lat siedmiu, ulegają, zu
pełnemu przeistoczeniu; jeżeli tak jest rzeczywiście, 

- Stryjaszku, zmiłuj się, co to za, panna? 
- Która.? 
- O ta, patrz, co 8~edzi pod oknem. 
- No, to panna Zarembianlp).-odrzekł najoboję-

tni@j w świecie. 
Puez chwilę sądziłem, że llię omylił, lub ja się 

przesłysza,łem. 
- ' Alez stryju-dodałem-ta w białej tarlatano

wej sukni, przepinanej liśćmi paprQci i z takimże 
w}eńcem na, głowie, nil> Imię jej Ąngl'lla. 

- Ależ 'fary jacie, co topie się sniło, niema ża
dnej panny ż tl'kiem imieniem. 

- :Przecież to z jej własnych ust słyszałem. 
- Jakto, więc ty ja. znasz, a nic mi o tem nie 

mówiłeś?-zapytał zdziwiony. 
- To jest, właściwie mówia,c; nie znam, lecz, .• 
..- 1'ło, to chodź~~, nieclląj cię j~j przeqstawię. 
I ni~ d.ąląC Wi jl1Ż przyjś~ do słowa, poc~ągn~ł 

mię do su.li i nim się opamiętać m ogłem, rzekł, 
przyprowadziwszy mię pr~ed Angelę: 

- Panno Releno, po,zwoliaz przedstawić sobie 
Olep'O siostrzeńca Adolfa K. , a twego nieprze~edna-

· ~o· 

nogo nieprzyjaciela. ,. \ 
Przyznaję się, że gdyby piol'un spadł w teJ ~h:{l: 

li u stóp moich, nie byłbym się może tak .ŹdZIWil.1 

przestraszył zarazem, jak na te słowa naJzw~cza.J
niejsze w świecie, lecz na które, bllidż co ba;dz, ~le 
byłem woale przyg9towanym. Stanąłem ted~ zmlę' 
szany, słowa mi na ustach zamarły,. !lo strYJ~szek, 
sprawca wszystkiego złego, 'tVykręcn,!szy Slę na 
plęcie, pozostawił własnemu przemysłowl.Pa~na H~
lena wyczytała widać z twarzy mej to ~omlęsZall1e 
i ulitowa,ła się nademna., gdyż wskazuJa,c wachla
)'zelIi na oprózniony obok niej taboret, rzekła gło
sem naj przyjaźniejszym: 

-8-

to i dziwić się byna.jmniej nie można, że i ludzie 
zbiorowi, jakiemi sa. n.arody; pl'owincyje i większe 
llliasta, podlegaja, tymże samym warunkom. Spoj
rzyjmy tylko do koła siebie, a przekonamy się jak 
najdokładniej o tej prawdzie, Paryżanie, z wychu
chanych, wymuskanych, pełnych lekkości i humoru 
lalek, wyrośli w mężów poważnych, wyrabiających 
usilną wewnętrzna, pracą, swoja. przyszłość; berliń
czycy znowu, z powa&nych .burgerów," iStrojnych 
w szlafmyce i pantofle, przemienili się w Golijatów 
wyzywających cały świat na ostre; burzliwi przed 
laty neapolita:ńczykowie, sa, teraz spokojnymi oby
watelami, a wojownicze madziary-konserwatysta
mi. Czyliż więc dziwić się można, że i my warsza
wianie nie jesteśmy dziś tern, czem byliśmy przed 
laty. O i my zmieniliśmy się do niepoznania! Nie 
będę przechodził wszystkich faz owego przeistocze
nia, nie będę opisywał 'Wszystkich szczegółów rze
czonej przemiany - przytoczę tylko jeden fakt na
szego obecnego ustroju: zupełny brak towarzyskiej 
przyzwoitośGi. Dawniej przed laty, naśladując we 
wszystkiem salonowość, byliśmy grzecznymi dla 
dam, uważającymi na starszych od siebie, uprzej
mymi dla równych, względnymi dla niższych,-dziś 
przesia;kłszy jakimsić dlliwnym, wyrosłym na bru
ku zwyczajem, baczymy tylko na to, ażeby nam 
samym było dobrze, niedbając zupełnie o l'esztę. 
W salonach niedorostki pozuja; na sensatów, rozpra
wiaja,cych o wszystkiem z lekcewazeniem, w miej
scach publiczllych uczciwe kobiety narażone bywają 
czę5itokroć na zniewagę, domy boze nawet niejedno
~rotnie nieuchraniaja; nas od widoku smutnych ob· 
ja wów cynizmu i braku moralnych zasad. A w cóż 
się przemieniły niektóre recenzyj e sprawozdawców 
i krytyków? Mamy przed oczami, pisza,c te wJ'ra
Zy' ~amiętnik Warszawski z r. 1826, a w nim ob
jawy owej słynnej niegdyś walki pomiędzy ro
mantykami i klasykami-jakże tam wszystko od
bywało się przyzwoicie, grzecznie, salonowo! Zapa
śnicy przystępując do starcia, oddaj Ił sobie wzaje
mnie pokłon: • Wać Pan wybaczy, iż Gśmielę się 
zwrócić jego uwagę" i t. p. A dziś, Boze odpuść! 
Sprawozda.;nia '[. ruchu miejskiego bywaja; nierzadko 
zbiorem dotkliwych pooisków, humorystyka po
śmiewjskiem nad osobami, a kilko wierszowe recen
zyje sztuk teatralnych, brutalną napaścią ną. auto
rów. Czyliż np. szanujący swą godność pisarz, może 
używać podobnych wyrażeń: ." niedorzeczność, bre
dnie, banialuki, lichota, komedyjo-pisarz kozła wy
wrócił" i t.p.; a to wszystko pisze się tak sobie, "od 
śliny" jak powiada pan Jowialski, bez wymotywo
wania powod.ów, dla których recenzent częstokroć 
wbrew publicznej opinii, obryzguje błotem odegra
ne na scenie dzieło. Przed kilkoma tygodniami znajdo
waliśmy się w Eldorado na przedstawieniu jedno 

- A więc to prawda, 7,e pan jeSteś moim nie
przyjacielem? 

"Pytanie to jednak wprost przeciwny na mnie 
skutek wywarło i zamiast ośmielić mię, odebrało 
mi do reszty odwagę. Teraz byłem prawie pewny, 
że opinija moja o niej, była jej w zupełności znana 
i pomimo, że spotkanie z nią w tym domu. niewy
słowiona, przyjemność m~ sprawiało, wolałbym je
dnak w ~ej ch wili znajdować się gdzie daleko. 
O,bracałem tedy w ręku szapoklak, szukając w nim 
natchnienia, jakby wybrnąć z tego arcynieprzyje
mnego położenia, gdy podniósłszy na nią wzrok 
nieśmiało, spojrzenie moje padło na wianek paproci, 
który okalał jej czoło. Zielę to dobrą zdało mi się 
wróżba.. 

- Panno Heleno, szepnąłem zaicha, czy pani 
przfllomina sobie poranek ś-io jaIlski? 

- Nawet kwiat paproci .... 
- W dniu tym-mówiłem dalej, nabierając sto-

pniowo odwagi, - kwiatek paproci zbłąkanego, na 
dobra; naprowadził drogę, niechaj i nadal wpływ 
jego będzie dlall pomyślnym i przebaczy IDU obec
nie to, żll wtenczas w mniemaniu swem o pannie 
lIeleni~ pobłądzi~, 

_ Angela dawno mu już przebaozyła,,,, 
_ A Helena Zarembianka'?- spytałem z drże-

niem serca. 
_ Wyrok ten potwi~l'dza:- rzekła z niewysło-

wionym wdziękiem, po~aJa.c mI ~:V:~ rękę. , , 
Uścisna,łem w dłom drobną JeJ rączkę, a uSCisk 

ten serdeczny, był jedyną z mej strony odpowie
dzią, jako, w tej chwili mogłem dla niej znaleźć. 

Ogólne poruszenie gości, wezwanych przez 
gospodarstwo do objatlu, dalsza. rozmowę nam przer-

aktowej komedyi p. Słupskiego, p. t.: "Córullia/' 
Komedyjka rzeczona, pomimo błędów zdradzaja;cych 
młodzie:ńcze, niedoświadczone jeszcze pióro, posiada 
niektóre zalety, dające otuchę, iż talent jej twórcy 
wyrobiwszy się, może z czasem jaśniejszym zabły
snąć światłem. Wiele tam ruchu, zycia, mą,teryjal
nego komizmu, a kilka charakterów działaja.cych 
osób skreślonych udatnie. Publiczność przyj ęła sztukę 
sympatycznie, wywołano autora - ale cóż z tego; 
siedza;cy obok mnie recenzent, a raczej prawdę po
vriedziawszy, reporter dziennikarski, wyrzekł po 
zapadnięciu kurtyny tonem stanowczym, używając 
do określenia swój myśli pewnego knajpoweg'o wy
rażenia, jakiego niepodobna tu przytoczyć, iż sztuka 
ta musi być zabita., i niestety stało się podług jego 
woli. 

Ów zupełny brak towarzyskiej przyzwoitości czuć 
się daje wszędzie na każdym kroku, Przed nie da
wnym czasem, w jednym z zakładów naukowycb, 
młodzież przystępowała. do zdania egzaminu. Chłop
cy pocili się nad matematyką, gdyż zdarzenie po
wyższe miało miejsce w szkole o kierunku realnym; 
ojcowie zaś ich, mlltki i opiekunowie oczekiwali w 
sieni rezultatu stanowia,cęgo o przyszłości swoipb 
dzieci i wychowańców - gdy nIlraz zjawia się sam 
dyrygujący wspomnionym zakładem i rzecze do tro
skliwych o los swych dzieci i wychowańców: "Cze
gM, tu wyczekujecie w sieniach, hę? Zapewne po
szukuj-ecie protekcyi miejscowego stróża? Otóż ja 
powiadam, że tu protekcyja nie na wiele wam się 
przydać może. Ruszajcie precz!" 

Parę t ygodni temu odbył się w bocznej alei Sa
skiego og-rodu, w jasny dziell, pojedynek na para
sole, pomiędzy dwoma lekarzami. Pojedynek byłto 
amerykański, bo bez sekundantow, których miej
sce zastępowała cała spacerująca publiczność; wal
czono na krótką metę, aż do pierwszych, ... guzów
podobno nawet i krew popłynęła z podbitych no
sów, rozjemcami byli wykonawcy prawa, ostatni 
akt dramatu odbył się w sądzie poprawczym,- ko
szta uszkodzeń na ciele, po dokładnem obliczeniu, 
oznaczono na rs. 500- Bodaj to postęp! Krew się 
stl'llmieniami nie leje, o trupach mowy niema, nie 
słychać nawet huku korków od wystawionego na 
zgodę szampana; zwycięzca uszczęśliwiony, bo zbił 
na leśne jabłko przeciwnika, zwyciężony również 
uradowany, bo zyskał spora, sumę pieniężną, która 
mu każe zapomnieć o różnych drobnych niedogo
dnościach tej rozprawy hononYl.vej. 

Ale dosyć już owych wstrętnych obrazów: czas 
nam przejść do innych przedmiotów. Wędrowne 
nasze ptactwo, które wbrew przyjętym przez bo
ciany> skowronki, jaskółki i t, d, zasadom, odlata 
na ,,:"losnę, ażeby z pierwszymi powrócić przymroz
kamI, spływa ze wszech stron gęstymi szlakami do 

wało. Podałem śpiesznie ramię pannie Helenie, bo
jąc się, aby mię kto nieuprzedził i poprowadziłem 
ją do stolu. Byłem nad wyraz szczęśliwy i gdyby 
nie to, że tyle obcych mi osób było tu zgromadzo
nych, byłbym stryjaszka wyściskał z radości. Przy 
stole znalazłem się zdala od Jrojej rusałki, trudno 
mi było z nią rozmawiać, odległość była za wielka, 
mogłem, przynajmniej na nią patrzeć, słyszeć ja, mó
wiąca,. Złorzeczyłem jednak losom, że mię tak da
leko od niej posadziły. Po skończonym objedzie, 
który wieki trwał dla muie, piękniejsza część towa
rzystwa i młodzież, korzystaja,c z pogodnego wie
czoru, ruszyła do ogrodu. Wkrótce całość rozbiła 
się i poformo wała nas tęp nie w dro bne kółka i kółecz
ka, odpowiednio do sympatyi i skłonności wzajem
nych i rozproszyła si~ po cienistych alejach ob
szernego parku. Ja zaś, zaraz tam na wstępie, jakoś 
niechca,cy znalazłem się w towarzystwie stryjaszka, 
Angeli i jej ciotki. Z pocza,tku rozmowa toczyła się 
pomiędzy nami około pow3zednich spraw żywota, 
niedługo jednak stryjaszek cała, swoją uwagę zwró
cił na nowowzniesioną przez pana Puchałę altanę 
w guście angielskim, przy której zatrzymał się 
z ciotką, pragnąc ja. obejrzeć w szczegółach, ja zaś 
rozmawiając z Angelą, oddaliliśmy się od naszego 
towarzystwa, nie uważając na ten przystanek i po 
chwili znaleźliśmy się sami. 

Nigdy nie zapomnę tej chwili. 
W' górze, nad naszemi głowami, niebo usiane t y

sia.cami gwiazd zawililło, jakby senną ziemię w ob
jęciach swych do spoczynku chciało utulić; w dole, 
wyniosłe drzewa i hzewy, w srebrnym blasku 
księżyca skąpane, długie po trawnikach cienie rzu
cały i. cichym szmerem hści pacierz wieczorny szep-



starego grodu Syreny. Smutne mają miny ci wę
drowcy. Kieszenie ich wyprożniły się, a do skarb
nicy wiedzy nic zupełnie nie przybyło. Gdyby to 
jeszcze owa podl'óżomanija miała na celu szukanie 
zdrowia, ala g'dzie tam! Pan A. pojechał próbować 
szczęścia przy rulecie i narzeka .. , bo ozerwonej i 
czarnej nigdzie nie walazł; - pani B. zro biła wyciecz
kę do Paryża, dla dodania szyku swojej tO~l.1ecie i 
narzeka .... bo, zaklinała się, iż nawet w osławio
nej stolicy mody, nie noszą damy tak długich ogo
nów u sukien, jak w naszej Warszawie; państwoC. 
pojechali, a.żeby wydać koniecznie za ma,ż pełnole
tnia, córeczkę i narzekaja, .... gdyż o konkurentów 
trudniej nieledwie za granicą;. niżeli u ńas. Fran
cuzki .ięzyk, którego w czasie lata nigdzie prawie 
słychać nie było, daje się słyszeć tu i owdzie
przywieźli go ze soba, owi peryjodyczni wędrowcy, 
chociaż Bogiem a prawdą, tyle on jest podobnym 
częstokroć do nadsekwańskiej mowy, jak był podo
bnym niedoszły zwierzyniec p. BarteIsa,. do zoolo
gicznego ogrodu w Paryżu. 

I potentaci pieniężni powracają także z zagrani
cy na zimowe leże do Warszawy; gdybyśmy o tem 
nie wiedzieli, to powiększony ruch świetnych o hi
perbolicznych herbach ekwipażów, snujących się po 
ulicach miasta na wszystkie strony, stałby się dla 
nas dokładną pod tym względem wskazówką. Bę
dl\c z zasady przeciwnikiem dotykania wszelkich 
osobistości, jestem tem samem i nieprzyjacielem 
kładzenia nacisku na wady i niedostatki kast, cho
ciaż prawdę powiedziawszy, one robią.co mogl\, aże
by się od ogółu ludności wyrór.nić. Ze ktoś np. u
żywa, szybko przez szczęśliwe spekulacyje nabyte
go majątku, na olśnienie oczów pracujących ciężko 
na kawałek chleba ludzi, nikt mu tego za złe wziąć 
nie może, bo on wydajl\c grube pieniądze na konie, 
ekwipaż, umeblowanie salonów, przyczynia się do 
rozwoju ha.ndlu, do podtrzymania krajowego prze
mysłu-ofiary zaś na biednych,chociaż wbrew zasa
dzie chrześcijańskiej, szumnie po Kuryjerkach ogła
szane, są. przecież zawsze ofiarami, ktore niejedno
krotnie ratają prawdziwie nieszczęśliwych od głodu 
i nędzy. Niepodobna mi jednakże, pomimo naj-
8zczerszej chę ci, przemilczeć o jednej ujemnej stro
nie naszych krezusów, stronie, która wszystkie ich 
zalety przyciemnia, rzucając zarazem na ich charak· 
tery pewien odcień śmieszności. Wadą tą jest nieo
graniczona pycha z zasobów, któremi rozrza,dzać 
mogą. Pisano wiele przed laty o dumie staroszla
checkiej; AllCZyC w komedyi "Chłopi arystokraci" 
wystawił nam pyszałkowstwo chłopów; kto tylko 
był w ostatnich czasach w Berlinie, miał sposobność 
widzieć kirasyjerska. dumę zwycięzców z pod Seda· 

tały. Wokół nas cisza wieczorna zaległa, którą mą
ciły niekiedy, daleka rozmowa, śmiech głośny lub 
słowik, który swe pieśni gdzieś w krzaku les&czy
ny zawodził. 
Byliśmy sami. 
Angela wsparta na mojem ramieniu, postępowała 

w milczeniu, jam jej mówił o moim jutrzejszym wy· · 
jeździe. Byłem szczęśliwy, a jednak głos mój drżał, 
serce boleść ścisnęła, bo na tę chwilę rozkoszy, 
wspomnienie jutra ciemnt\ chmurę smutku rzuciło. 
Mówią.c o rozłące, prosiłem ją, wtedy o listek papro
ci i o troszkę dla mnie pamięci. Na moją prośoę, 
Angela podniosła rękę swą do czoła i z wieńca, któ
ry złote jej włosy oplatał, uszczknęła listek i dając 
go, zcicha szepnęła: 

- Proszę o mnie pamiętać, niechaj panu on szczę
ście przyniesie .... 

Razem z listkiem przycisnąłem do ust mych i r~~ 
kę jej drżącą, i rzekłem wzruszony: 

- Próżno g0 szukać daleko, jam szczęście moje 
znalazł, w noc tajemniczą, zakwitło ono dla mnie 
wraz z kwiatkiem paproci i teraz ono VJ twem rę
ku spoczywa. 

Angela na te słowa pochyliła. główkę na piersi 
zmięszana i usunęła. rękę swoją z mej dłoni, ale tak 
lekko. tak lekko .... jak g'dy leoiutki wietrzyk, zło
tych motyli od białej lilii odtrąca. 

- A więo to wBzysLko było złudzeniem, snem 
tylko-rzekłem ze smutkiem, -- jam marzył, że dla 
mnie kwiatek ten zakwitł, przebacz, jam był wtedy 
8zalonym, a szalonym wiele się przebacza, nie cho
waj proszę do mnie l.alu, żem cię niezrozumiał i mo
że łzę żalu z oczów twych wycisnl\ł-mówiłem z 
goryozą, a w gardle coś mnie ścisnęło i w oczach 

W drukarni F. BelchatowskiAgo w Petl'okowie. 

-ł-

nu-to wszystko jednakże · razem · wzięt&, jest ni
czem w porównaniu z rozwielmożnieniem się tych, 
którzy w ostatnim lat dziesiątku, zamienili przeno
śne skrzynki napełnione mydłem, zapałkami, szczo
teczkami i pęki cybuchów, na błyszczące od złota 
pałace. W ieleby na poparcie wyrażonego przeze
mnie zdania. przytoczyć można szczegółów, obawa 
jednakże, ażeby wytykaja,c zdrożności ogółu, nie 
popaść w osobistość, wstrzymuje mnie od zbytniego 
rozszerzania się nad podjętą kwestyją. Nie dziwię 
ja się Kury jerowi Swiątecznemu, Musze lub Kol
com, iż w każdym niemal numerze chłoszczl\ niemi
łosiernie OWI\ zarozumiałośe. ale pojąć nie mogę dą
żności jednego z poważniejszych naszych pism pe
ryjodycznych, które w jednym i tymże samym ar
tykule, protestuje przeciwko wycieczkom humory
styki na potentatów pieniężnych i dziwi się proje kto
wanemu nakładem pp. Stopel i Stan herbarzowi, 
dając do zrozumienia, iż skrzętne zbieranie pamią
tek przeszłości, może podnieść uśpioną dumę rodo
wą. Jestże tu logika? 

Pomiędzy różnorodnemi egzemplarzami powraca
jącego w nasze mury wędrownego ptactwa, widzieć 
można w znacznej liczbie zwolenniczki emancypa· 
cyi kobiet,- nie mówię ja tu o rozsądnych niewia
stach, ktore iądają równouprawnienia swej płci o 
tyle, o ile sama natura dozwala rozszerzyć szra.nki 
ich działalności, ale o owych niefortunnych bohater
kach, pragnących zmienić rądel kuchenny na retor
tę, a wrzeciono na skalpel chirurgiczny *). Zebra
nia towarzyskie stały się areną, wśród której wieI· 
bicielki nowych teoryj, wygłaszajl\ ideje równie dzi
wne w założeniu, jak nie praktyczne w wykonaniu. 
W miejscach publicznycb spotkać można od czasu 
do czasu damy, na widok których ludzie poważni 
stają zdumieni, przecierają or.:,zy i własnemu wzro
kowi nie wierza,. W przeszłą niedzielę miałem spo· 
sobność podziwiać w Saskim ogrodzie osobę płci 
żeńskiej w białc\j męzkiej kamizelce, krawą.cie a la 
sportmann, kapeluszu strzeleckim z piórem ił. ja Ri
naldini i z misternie oprawnym sztyletem za pasem. 
Wprawdzie podobna heca to wyjątek, ale na nie
szczęście, tendencyje podkopujt!ce życie rodzinne, 
niezawsze do wyjątków liczyć możemy. Jak zaś 
zaaklimatyzowało się u nas fałszywe pojęcie o obo
wiązkach kobiety, niech służy za dowód następują
cy fakt: 

OJ Zllakomita nasza podróiopisarka, panna Krystyna. Nr.r
butowna, IV llamiętniku z pobytu w Ameryce (zobacz zeszyt 
wrześniowy Biblijoteki \Varszawskiej z r. b.), wybornie skre
śliIa ten llermafrodytYCZllY typ, wzbudzający uwielbi enie w 
egzaltowanych, gonia,cych za sofizmatami, aniedostatecznie 
obeznanych ze skutkami podobnej anomalii, kobietach. 

(P'l'zlJpil~k sprawozdawcy). 

łzę poczułem. Chciałem już odejść. Spojrzałem 
na nil\ z żalem raz jeszcze. Angela stała drżą,ca i 
widać, że zamiar mój odgą.dła, bo porWlzyła ręką, 
jakby mię chciała zatrzymać. 

- O powiedz jedno tylko słowo - zawołałem, 
biorąc ją, znowu za rękę, której mi teraz nie cofnę
ła,-powiedz jedno tylko słowo nadziei I 

- Nie odjeżdaj jutro-szepnęła ledwie dosłysza
nym głosem i wyrwawszy się z moich objęć, pobie
głą w stronę, w której jej ciotka została i pu chwili 
znikła mi w ciemnej alei. 

Słowa jej "nie odjeżdżaj jutro," jak anielska mu· 
zyka w uszach moich zabrzmiały, byłem oczarowa.
ny, niebo czułem w piersi i byłbym świat cały 
przycisnął do swojej piersi, aby go ogrzać tem 
szczęściem, któregom w tej chwili doświadczał. 

Na werandzie spotkałem p. Stanisława. Poczciwy 
stryjaszek z filuternym uśmiechem spoglądał na 
mnie, widać z twarzy mojej wyczytał wszystko co 
w mojej duszy się działo. 

- No i cóż Adziu, czy jutro pojedziesz do Poto·
ka?-za.pytał mnie, przybierając poważną minę. 

- Pojedziem drogi stryjaszku, ale do Grzymałowa. 
- Jakto.... do Grzymałowa? więc to już .... na-

prawdę? 
Nic mu już na to nie odpowiedziałem, przycisnl\

łem go tylko serdecznie do mojej piersi. 
- At widzisz, jakie z ciebie dllief'ko .... zawsze 

jednaki.... zawsze na pasku trzęba cie; prowadzić, 
dziecko! No, nie mówmy już o tem, id-i już do salil 
Helenka tam na ciebie czeka-i mówhc to, pocało. 
wał mnie w czoło, zdą,wało mi się wtedy, że łzę 
miał w oku. 

,n;OSBO,JlenO D;eHsypoIO. 

Przed kilkoma tygodniami napisałem powiastkę 
p. t.: "Bohaterka," w celu wykazania błędnej drogi 
jaką obrały te z naszych niewiailt, które zapomina
ją, i7. rÓŻnica płet stanowi przeszkodę niepodobną do 
pokonania pr7.y asymilacyi zajęć męzkich i żeń
skich. Odczytanie tej drobnej pracy w pewnem 
gronie literackiem, wywołało ze strony niektórych 
dam głośny protest: 

- Niepodobna tego drukowaćl-rzekła jedna. 
- To się sprzeciwia przyjętym powllzechnie za-

sadom równol~prawnienia kobiet,-dodała druga. 
- Horrenduml-zawołała trzeoia, chcąc zapewne 

okazać, iż używająo tego wyrazu, zna język ła
ciński. 

A przecież wspomniony utwór, nie podkopuje 
bynajmniej zasady zrównania praw obudwóch płci, 
lecz ?owodzi tylko, iż pomimo najlepszej chęci, nikt 
nie Jest wstanie przekroc7.yć graniC' naturą zakre
ślonych . 

Majl\c przekonanie, iż zacne, poczciwe, zdrowo i 
logicznie sądząoe o rzeczach matki rodzin, a tych na 
szczę.cicie przemn.gająca jest liczba, podzielą moje 
zdallle, ~ałem do druku, pomimo silnej opozycyi, 
ową pOWIastkę. 

Bedziecie wkrótce ją czytali w kalendarzu Józefa 
Ungra na rok 1876. 

Ludwik Niemojowski. 

OGŁOSZENIA. 

Żona urzędnika 
od dnia 8-go października r. b. stołować będzie. 

1. Objad złożony z !t-ch potraw, lAgomilly i ka
wy czarnej kop. 25 . 

2. Bez leg'ominy i kawy kop. 22 1/ 2, 

Ol:lO~y życz~ce się. stoł'owat, raczą swoje adresy 
zosto.WIĆ w kSięgarnI L. Chodźki. 

Osoba, która pragnie przyjąć nu. stołowanie pa. 
nów, mieszkać będzie około ogrodu po-bernardy~
s~ieg~, - tamże .umieścić można uczniów lub pa
menkl na stancyl za wynagrodzeniem po rs. 100 
rooznie. (2-1) 

Wyborowy Chmiel Bawarski 
poleoa dom komisowo-ekspedycyjny 

W. KREMR y et comp. 
w Warszawie przy lllicy Leszno Nr. 1. 

~ Ceny tegoroczne bardzo nizkie. c~ 

Poczoiwy, cieszył się mojem szczęściem. 

* 7 * Nazajutrz byłem w Grzymałowie, a. po tej wizy-
cie, zamiast 30 czerwca wyjechać do Potoka, jakem 
to zamierzał, wyjechałem dopiero 15 lipca, po za
mienieniu pierścionków z Helenką. "Ryłbym może 
został dni kilka, leoz już sam sb:yjaszek naglił mię 
do powrotu, abym przynajmniej żni w dopilnował. 
~o żniwach zaraz miałem powrócić do stryja, lecz 
JUż 'Po to tylko, aby z Helenką stanąć u stopni oł· 
tarza. 

Stanąwszy w domu, pierwszą figurą, jaką mia
łem tam szczęście spotkać, był pan Mordko Mordko
wicz. Szanowny ten starozakonny, zaraz na wstępie 
oświadczył mi, że odstępuje od subhastacyj i gotów 
mi jest nawet na jak chcę długo prolongować kapi
tał, bylebym mu tylko regularnie opłacał. Natu
ralnie, żeUl tak nieapodziewanl\ a miłą dla mnie pro
pozycyją przyjął ochoczo, a w dodatku dobrym go 
miodkiam ugościł. Widać żyd przewąchał, że się że
nię bogato. Nawet p. "Bonawentura, 'Prawa moja rę
ka, nadspodziewanie moje tylko 10 korcy pszenicy 
ukradł i nawet nos mu się mniej czerwieniał ja.k 
zwykle. Pomimo tej jednak wyraźnej z jego stro
ny -poprawy, postanowiłem od nowego roku dać mu 
odprawę. I cóż mi więcej pozostaje do -powiedzenia. 

~hyb~ to jel!zc~e: że ?Z~8 żniw chJ:żo mi prze
leCJał, z~ v: P?łO~l.e wrzeSDla bJlem. JUż u stryja, 
a w tydlŁlen poźmeJ Helenkę, mOJ kWlatek paproci, 
który zakwitł dla mnie w noc ś-to jańską żoną, mo. 
ją nazwałem i że tegoż dnia poczciwy p, 'Stanisław 
testamen.tem urzędowym przed regentem Kulesz/\ 
sporządzonym cały mi swój majątek zapisał. 

Redaktor i Wydawca Antoni POl·~bski. 
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